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Rok VIWąbrzeźno, czwartek 27 maja 1926 r.
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S rcda , F ilip a  
C zw artek , Jan a p ap . 
P ią tek , A u g u sty n a

W« 23.
Telefon 80. K'

OSZCma • mm. (7 łam.) 10 gr, za reklamy na 

atr. 3-łam. w wiadomościach potocznych 30 gr na pierw- 
50 gr. Rabatu udziela iię przy częatem ogła. 
„G«c« Wąbrzeaki” wychodzi trzy rary tygodn. 

miedziałek, środą i piątek. Skrzynka poczto- 
Redakcja i administracja ul. Mickiewicza 11 

Poznań 204,252.

D ziś w sch ó d sło ń ca  o  g o d z 3 .5 2 zach . 8 ,0 2

Ju tro „ „  „ 3 ,5 1  „ 8 ,0 3

D ziś . k sięży ca „ 0 6 ,4 -4  „ 0 3 ,4 3

P J ł ła • weksped. miesięcznie 1,50 zł z od- 
* rZet.p 1 Ci. noszeniem przez pocztę 20 gr 

więcej. W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzy­
maniu przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko­

munikacji. otrzymujący nie ma prawa żądać pozatermi- 

nowych dostarczeń gazety. !ub zwrotu 

me a *u. Z.a dział ocłosre

O d n iep am ię tn y ch  la t u tarł się u n as 1 

zwyczaj o p ero w an ia frazesam i w zn io - 1 

słemi hasłami i o b ie tn icam i —  jed n em  < 

słowem czczą g ad an in ą , z k tó re j jed y n y i 

pożytek mają ch y b a sam i ty lko „g ęb o - < 

wi działacze*. I rzecz d ziw n a : k ażd y i 

o te rn w ie —  i k ażd y słu ch a b ezm y - < 

ślnych k łam stw ty sięcy ró żn y ch ag ita- 1 

torów — a są n aw et tacy , k tó rzy w ie­

rzą temu, co  z g ard ła  zaw od o w ego k łam ­

cy wychodzi! — Tym sp o so b em —  

kaptują so b ie  stro n n ik ó w  ró żn e p o d ejrza ­

ne in d yw id u a , k tó re p rzy n o rm aln y m  

stanie rzeczy n ie ty lk o , że n ie p o w in n y  

zajmować p rzo d u jący ch stan o w isk —  

ale nawet b y ć  p rzed m io tem  p o w szech n e j 

pogardy ! N ieste ty ! M y P o lacy —  n a ­

zbyt jesteśmy czu li n a frasesy ! W y ­

starczy, ab y jak iś k łam ca zaczą ł p rzed  

n am i o tw ierać p ięk n e h o ry zo n ty d o b ro ­

bytu, szczęścia ab y o b ieca ł n am  sp e ł­

nienie w szy stk ich n aszy ch p rag n ień —  

a ju ż w szyscy , jak stad o ’o w iec —  b ez ­

myślnie o d d ajem y m u się d o d y sp o zy ­

c ji —  i czy n im y to w szy stk o , co tak i 

pan nam rozkaźe.
A  có ż d o p iero  się d zie je ,g d y  „raczy ” 

do nas p rzem ó w ić  o b ie tn icam i lu b k o m ­

plementami jak iś  cu d zo z iem iec ...!  C ześć  

—  d la w szy stk ieg o co o b ce ży je u n as  

w krwi i k ażd y  ją  ze so b ą ju ż n a św ia t 

przynosi. Ztąd też p o ch o d zi, że n aw -e t 

najbardziej p o ży teczn y czy n lu b w y n a ­

lazek nie ma d la n as żad n e j w arto śc i o  

He go nie p o ch w ali lu b n ie zaap ro b u je  

zagranica! I n ao d w ró t : n iech zag ran i 

ea coś zgani — a ju ż b ez w zględ u n a  

to, czy ma o n a rac ję , . czy n ie —  i m y  

to również ganimy. Żeby się ch o ć  k to ­

kolwiek zastan o w ił, czy p rzy ­

padkiem ta zag ran ica n ie m a w łasn eg o  

interesu w  p o tęp ien iu d an eg o  czy n u!...  

Ale — n ie!... Jak p ac ie rz za p an ią  

matką — p o w tarzam y sło w a p ierw sze­

go lepszego cu d zo ziem ca u w aża jąc je za  

autorytet — za św ięto ść n ieo m al !

A  jeśli n aw et zn a jd z ie się k to ś m ą ­

drzejszy i zak w estio n u je ten  „au to ry te t 1 * 
zagraniczny —  w ó w czas k to  ży je —  le ­
ci stawać w o b ro n ie u ciśn io n e j cu d zo -  
z iem ezy zn y —  i n iem a tak ieg o p rze ­
kleństwa i p o tęp ien ia , jak ieg o b y n ie rzu ­
cono na głowę tak ieg o „b ezcze lneg o  
śmiałka.**

Z n ają tą n aszą „słab ostk ę** zaró w n o  

n asi ag ita to rzy — • p o lacy , jak i cu d zo ­
ziemcy i w  k ażd e j w ażn ie jsze j sy tu acji  

wyzyskują n as b ez m iło sie rd z ia ! S zcze  
gólnie zau w aży ć  się  to d aje w  o k resach  
p rzed w y b o rczy ch . W ó w czas ty siące  a-  
g itato ró w  i ró żn y ch g ęb aczy zaw o d o -

Jak b ęd z ie w  P o lsce za
W roku 2026 nas, i naszych dzie­

ci już niestety pomiędzy żyjącymi nie 

będzie, ale kto by miał to szczęście 
dożyć tych czasów ten będzie swiad 
kiem niezwykłych wydarzeń i prze­
wrotów gospodarczych w Polsce. Już 

przyszły nasz Ssjm po zmianie Usta­
wy Wyborczej składał się będzie nie 
z oszukańczych, ale z rzeczywistych 
zastępców większości narodu, gdyż 
odtąd każdy wyborca głosować będzie

w y ch żeru je n a n asze j n aiw n o śc i —  o - 
b iecu jąc n am  n iestw o rzo n e i n iem o żliw e  
d o o siąg n ięc ia u lepszen ia i p rero g a ty w y  
i zy sk u jąc g lo sy  ła tw o w iern y ch w y b o r­
có w  —  d la ró żn y ch  p an ó w  p o słó w  i se ­
n ato ró w —  d o m o w eg o w y ro b u . D o szło  
d o teg o że lad a d u reń lu b p o d lec , b y le ­
b y m iał d o b ry ch g ęb aczy m o że b y ć p e ­
w n y m fo te la p o se lsk ieg o lu b sen a to r­

sk ieg o .
W  ten sp o só b „w p ro w ad zo n y * sen a ­

to r lu b p o seł — rzecz p ro sta b ard zo  
szy b k o zap o m in a o o b ie tn icach , d an y ch  

n aro d o w i!... W y b o rcv p o iry tu ją się  
tro ch ę —  a le b ro ń B o że  — n iczeg o się  
n ic n au czą ... I g d y n astan ą n o w e w y ­
b o ry —  zn ó w  się p o w tarza ta sam a h i­
sto ria , z tą ró żn icą , że tak i p an p o se ł 
lu b sen a to r — p rzen o si się d o in n eg o  
o k ręg u , g d zie m o że śm iało w y m y ślać  
n a sw ego p o p rzed nik a , k tó ry n , b . to  
sam o ro b i w  o k ręg u in n y m  i t. d .

A rezu lta ty tak ich „w y b o ró w * d łu g o  
czek ać n a sieb ie n ie k ażą ... B o czy ż  
m o że z p o ży tk iem  i u czc iw ie p raco w ać  
se jm  lu b sen at, k tó rego cz łon k o w ie ta ­
k im i sp o so b am i d o stali się n a sw o je  
stan o w isk a? N ig d y ! M am y aż n ad to  
w iele d o w o d ó w  , p racy  “ n aszy ch  d o ty ch ­
czaso w y ch d w u ch se jm ó w ! C o za lu ­
d zie rząd z ili n am i d o ty ch czas ? C o  
zd z ia ła li d o b reg o? L ep iej o tern n ie  
m ó w ić i n ie p isać! A le k to p o n o si w i­
n ę teg o , że jest ź le? N aró d ... w y b o rcy ... 
o b y w ate le ... m y  w szy scy , k tó rzy ^ irtf la  

tw o d ajem y się b rać n a lep p ięk n y ch  
o b ie tn ic . Jesteśm y p o d ty m  w zg lęd em  

n ien au czen i!...
A lb o p o p atrzm y  —  jak się zach o w u ­

jem y  w o b ec cu d zo z iem có w ! W y starczy , 
ab y  jak i k rę tacz  zag ran iczny  b rw i zm ar­
szczy ł lu b ź le się o n as w y raz ił, a ju ż  
trzęsiem y się w szy scy z  o b aw y , że n io - 
żeśm y g o czem ś o b razili. M aleń k a  L i­
tw a , k tó rą jed n y m p alcem zg n ieść m o ­
żn a jak ro b ak a k p i so b ie z ca łe j E u ro ­
p y —  i d la teg o ta E u ro p a się z n ią li­

czy i ro b i je j w szelk ie m o żliw e i n ie  
m o żliw e u stęp stw a . M y —  d la k tó ry ch  
zag ran ica jes t w y ro czn ią —  liczym y się  

z n ią b o im y się w  czem k o lw iek ją u ra ­
z ić —  i co m am y w zam ian ? L ek ce  
w ażen ie ca łeg o św iata ! A g d y b y śm y  
ty lk o sp ró b o w ali k ied y p o k azać św ia tu  

zęby , jak to w  k ażde j sy tu ac ji ro b ią  
• n iem cy i litw in i, a n aw et R o sja —  n a ­

p e  w  n o w ó w czas zn a laz łb y  się w śród o b -  
i cy ch i szacu n ek d la n as i p o w ażan ie i 

m iejsce w R ad zie L ig i N aro d ó w  i w ie- 
i le , w iele in n y ch u stęp stw  i p rero g a ty w .

A le d la teg o  p o trzeb a  b y ć stan o w czy m  

■ p o k azy w ać  p ięść  u zb ro jo n ą  a m e u śm iech

& $ K 1
5S S3 W

p rzy jem n y . M u sim y  stać się  b ezw zg lęd n i  

—  jeś li ch cem y żeb y się in n e m o car- > 

stw a liczy ły z n aszą p o tęg ą ! A p rze- 
d ew szy stk iem m u sim y raz n a zaw sze  
p o zb y ć się n asze j ła tw o w iern o śc i —  za ­
ró w n o w  sto su n k u  d o  sw o ich ag ita to ró w  
i g ęb aczy — jak i w zg lęd em o b cy ch  
m o carstw  i p ań stw  ca łeg o  św iata . Z y sk  
jak i z tąd o siąg n iem y —  n ie d a się n a ­
w et p o ró w n ać z tem co śm y ,,zy sk a li“  
sw o ją n aiw n o śc ią ! P rzed ew szy stk iem  —  
u m o cn im y sw o ją p o tęg ę w ew n ętrzn ą ,  
g d y ż raz o d p o w ied n io o d p raw io n y d o ­
m o ro sły i d u rk o w aty sen a to r lu b p o se ł 
—  n ap ew n o n ie b ęd zie sw o ją o b ecn o ­
śc ią zan ieczy szcza ł a tm o sfery rząd ó w . 
N astęp n y m  zy sk iem  d ląn as b ęd z ie fak t, 
żc w  sk ład n aszeg o p arlam en tu w ejd ą  
lu d z ie u czc iw i, d b ający  n ie ty lk o o w ła ­
sn ą k ieszeń  —  a le o  ca ły n aró d i o  p ań ^  
stw o . A lu d z ie tacy ty lk o m o g ą co ś  
zd z ia łać — b o c i, k tó ry ch d o ty ch czas 
lek k o m y śln ie  d o p u śc iliśm y d o w ład zy  —  
p ró cz szk o d y —  n ie n am p o ży teczn ego  

n ie d ali.
A w ięc — raz so b ie p o w ied zm y  ! 

d o ść te j ła tw o w iern o śc i, d o ść te j g łu p o  
ty i n aiw n o śc i! N ie ‘d ajm y się d łu żej 
n ab ierać n a lep p ięk n y ch słów ek . N ie  

d ajm y się lek cew aży ć zag ran icy —  an i 
L id ze N d ro dó w —  lecz tw ard o i b ez ­
w zg lęd n ie  o k ażm y  sw o ją  siłę , sw o ją m o c, 
k tó rą w isto c ie p o siad am y ! C zas ju ż  
n ajw y ższy zak o ń czy ć w szy stk ie g łu p ­
stw a , jak ieśm y d o ty ch czas p o p ełn ia li. 
T y lk o b ezw zg lęd n o śc ią sam o dzieln o śc ią  

i siłą m o żem y co ś zy sk ać o d św ia ta .

L ecz  p rzed ew szy stk iem —  p rzestań m y  
u fać  ś lep o  ty m  — i k tó rzy  d o ty ch czas w ro ­
g am i n aszym i b y li k tó rzy  w y zy sk aw szy  
n aszą ła tw o w iern o ść w y k pili się z n as  
p ó źn iej.,. C zas ju ż n ajw y ższy  zerw ać  
tę k o ro n ę ta łszy w ej w ielk o śc i i d u m y z  
czó ł ró żn y ch  p o słów  i sen ato ró w ! C zas  
w sk azać im w łaśc iw e d la n ich m iejsce! 
D o ść ju ż d łu g o p iły z n as k rew  te p i­
jaw k i i p so rzy ty n aro d o w e —  n iech  
te raz za to p łacą ! N o w y  n asz  se jm  i se ­
n at —  m u si sk ład ać się z lu d z i u czc i 
w y ch —  a n ie z b ezcze ln ych k łam có w , 
eg o istó w , o szu stó w i z ło dz iei n aszeg o  | 

d o b ra w sp óln eg o  i

Jak im b ęd z ie n asz rząd — tak im  i 
b ęd z ie i sto su n ek o b cy ch d o P o lsk i!...

Jak a b ęd z ie n asza m o c —  tak iem  
b ęd z ie zach o w an ie  się o b cy ch w zg lęd em  
n as! W ięc stw ó rzm y rząd u czc iw y —  
i o k ażm y m o c n aszą św ia tu —  in acze j, 
b o w iem  —  zg in iem y —  za lan i m o rzem  

k łam stw a, b ru d u i p rzem o cy .
J . K .

n a tak ieg o k an d y d ata d o k tó reg o m a  
zaufanie i którego przeszłość zna.

P rzy sz ły n asz S ejm  zaraz  p o  zeb ra ­
n iu się , p rzed ło ży  rząd o w i p ro jek t ro z ­

ło żen ia  p o d atk ó w ,  tak  ażeb y  k ażd y o b y ­
w ate l p o lsk i k tó ry m a ró w n e p raw a  
m iał i równe obowiązki, ażeb y p o ­

d atk i p łac iła n ie ty lk o ta w ielk a rze ­
sza m n iej u p o sażo n y ch , a le i c i k tó - 
rzy b y p łac ić m o g li a jed n ak n ie p lącą .
P o ch o d zi to z tąd iż rząd n ie zd a je so - 1 n ie , z  ee tek  ty sięcy  b ezro b o tny ch  też  n ie .

b ie sp raw y  sk ąd się p o d atk i tw o rzą i 

tw o rzy ć m ają . P rzy sz ły n asz S ejm  i 
rząd b ęd z ie w ied z iał iż z o d ło g iem  le ­
żącej z iem i n a k resach p o d atk u w y ­
c isn ąć  n ie m o śn s, z b ezczy n n ie sto ją ­
cy ch fab ry k lu b ty lk o p o k ilk u g o ­
d zin w ty g o dn iu b ęd ący ch w  ru ch u  

też n ie , z w ielk ie j ilo śc i n ag ro m ad za ’ 
n y ch to w aró w  też n ie , z n isk ich p lac  

w szy stk ich u czc iw ie p racu jący ch też

W eaystk im  ty m b o lączk o m  zaradz- 
n asz p rzy sz ły S ejm k tó ry b ęd z ie w i! 
d ział n ieco d alej n iż o b ecn y . A b y  
k o n su m eję k ra jo w ą w zm o cn ić, rząd 
b ęd z ie się sta ra ł d o sto so w ać p łacę d o  
cen , a lb o cen y d o p lac ; b o w iem ceny 
w y ro b ó w p rzem y słow y ch i m o n o p o lo ­
w y ch k alk u lo w an o w  d o larach , a ce ­
n y w  ro ln ic tw ie i p lace u rzęd n ik ó w  i 
ro b o tn ik ó w  w w alu cie o d k tó re j prze­
m y sł i ‘h an d el się o d w raca ją . T y m  
w szy stk im d o laro w iczo m i d o laro m  
n asz p rzysz ły S ejm  leb u k ręc i raz na 
zaw sze i o d tąd k ażd y u czc iw ie pracu­
jący o b y w ate l w P o lsce b ęd z ie n ie ty l­
k o zaso b n y , a le zam o żn y .

P rzy sz ły n asz S ejm b ęd z ie m iał 
d o b ro w szy stk ich o b y w ate li n a o k u , i 
d o lar z P o lsk i w y m iec ie jak śm iec i i 
n ie p o zw o li ab y u p rzy w ile jo w an i m o ­
g li m ieć w&lutę obcą.

P o d atek zap ro w ad zo n y b ęd z ie je­
den równy od robotnika aż do wiel­
kiego przemysłowca tak ab y ten ro ­

b o tn ik o d sw o jeg o g ło do w eg o d o ch o ­
d u o d .1 .0 0 z ł. m e p łac ił w ięce j p ro c , 
p o d atk u jak ten o d  1 0 0 0 0 0 z ł. IV  ten -  
cz is n ik t p o k rzy w d zo n y n ie b ęd z ie , 
p o n iew aż w p ły w p o d atk ó w za leżn y  
b ęd z ie jed y n ie  o d dochodu danej jed­
nostki obywatela lub przedsiębior­
stwa: g d y ż o b ecn ą litan ję podatków 
n azw ać m o żn a n ie  in acze j jak rujna­
c ją n ie ty lko p rzed sięb io rstw ale i 
w szy stk ich u czc iw ie p racu jący ch o b y ­

w ateli w  P o ises .
P o u reg u lo w an iu p o d atk ó w  i sp ra ­

w led  li  w em . ich ro z ło żen iu , k o n su m o ja , 
p rzem y sł i h an d el sU le w zrastać  b ęd z ie  
tak , iż b u d żet u stalić b ęd z ie  o d tąd  frasz ­
k ą . N astęp n ie se jm  sk ie ru je swe oczy 
n u Pińskie błota, któr© będą z cza­
sem dla Polski wielką kopalnią zło­
ta. A b y tę p ^h ć k ra ju w ielk ą nieo­
m al jak ca ła b . d zieln ica pruska do­
tąd d la lu d zk ie j n o g i n ied o stęp n ą o -  
su szy ć n asz R ząd w y śle tam  całe 

, k o m p anje d arm o zjad ó w , z ło d z ie i, d ef­
rau d an tó w , w szy stk ich zb ro d n iarzy  

. z d o m ó w k arn y ch , w szy stk ich oho- 
[ ry ch n a len is tw o , w szy stk ich fałszy­

w y ch o b ro ń có w  lu d o w y ch , wszystkich 

ty ch k tó ry m  się u d o w o d n i iż się chcą 
w zb o gac ić w  jed n y m ro k u , wszyst­
k ich d y rek to ró w b an k o w y ch którzy 
sp ek u lu ją n a zw y żk ę d o lara , i wszy­
stk ich czu rno g iełd z isrzy ; taki sam los 
sp o tk a k ażd eg o p o sła k tó ry odstąpi 
o d sw o jeg o p ro g ram u i sp rzen iew ie­
rzy się sw o im  w y b orco m . Jak  widzi­
m y b ęd z ie to b ard zo p o k aźn a liczba 
sil ro b o zy eh d o tąd ź le w y k o rzy sta ­
n y ch a k tó re się b ard zo przydadzą 
do kopania kanałów. Kara śmier­
c i b ęd z ie w  P o lsce zu p e łn ie zniesiona 
a zb ro d n iarzy w y śle się n a cale życie 
d o k o p an ia k an a łó w n a Pińskie błota- 
Ilo ść g o d zin d zien ne j pracy zależeć 

b ęd z ie o d ro d za ju k ary w y m ierzo n e j 
d an em u sk azań co w i a le m in im u m  go­
d zin p racy b ęd z ie d w an aśc ie .

W  m iarę  o su szan ia  —  n a doprowa­
d zo n y ch ju ż d o stan u użyteczności 
te ren ach  rząd  zsp ro w ad zi h o d o w lę ra­
sowego bydła koni i tuczników na 

ek sp o rt.

P o d tak im  rząd em  k tó ry będzie do« 
b re n iig rad za l, a z łe k ara ł m u si b y ć  
d o b rze , g d y ż k ażd eg o zb ro d n ian a , 
d efrau d an ta lu b czarn o g iełd z i& rza  wy­
śle się zaraz k u rie rk iem za k arę na



Pińskie biota, aby taki sw oją pracą  
grzechy sw e zm azai i nie zanieczy ­
szczał innym pow ietrza. W ten spo­
sób przykład posłuży innym , którzy  
będą się strzegli, aby ich nie spotkał 
ten sam los. EJrZez stw orzenie tylu  
w arsztatów , pracy na niezam ieszkałych 
ziem iach, m iasta się w yludnią bo ci 
co z p w odu term iuatek lub innych  
pow odów do m iast napłynęli, znajdą  
pracę na roli, na kresach, lub  przy  ho ­
dow li bydła na osuszonych i do uży 
tku doprow adzonysh  Pińskich bagnach  
lub w przem yśle m leczarskim . A ro ­
botnicy pozostali gdy ich będzie m niej, 
w yw alczyć sobie będą m ogli odtąd  
lepsze płace tak, iż i dla nich sionce 
zaświeci. Słońce św ieeić będzie nie- 
tylko dla robotników  fabrycznych, ale 
i dla w szystkich kutegorji rzem iosła  
jako cieśli, m urarzy, kołodziejów etc. 
gdyż ci będą stale do budow li i ró ­
żnych prac w zakres budow nictw a 
w chodzących na w ieś poszukiw ani. 
N a sprowai zanię z zagranicy goto­
w ych fabrykatów  i pól fabrykatów , ja­
ko i w szystkich tow arów  które w yra  
biam y w kraju, rząd nie pozw oli aże­
by dać m ożność pracy robotnikom  
w kraju. Im port surow ców takż? 
ograniczony będzie tylko do potrzeb  
krajowych, poniew aż co do eksportu  
fabrykatów , to przem ysł polski niedo- 
rów na zagranicznem u, a zw łaszcza 
jeśli się rozchodzi o przeróbki surow ­
ca zagranicznego to o tern przem ysł 
polski m arzyć nie m oże ani za sto lat, 
poniew aż przem ysłow cy  polscy zp.m iast 
ulepszać sw oje fabryki robić w ynnlł- 
zki ect. zostaw iają tę czynność fran­
cuzom , am erykanom , anglikom  i niem - 
com , a sam i kłócą się i debatują nad  
świadczeniami socjalnemi, w m awia 
ją w społeczeństw o iż św iadczenie tyl­
ko produkcję w yrobów przem ysło ­
w ych podrażają, (ale zapom inają o  
swych 200 proc, zyskach.)

D la tego społeczeństw o przyszło  
już do przekonania, że tą drogę pol­
skich przem ysłow ców i fabrykantów  
odziedziczoną od daw nych „szlachci 
ców “ dalej iść nie m ożna i już przy­
szły sejm zrobi dolarow ym fabrykan­
tom na ich zapotrzebow ania dolarowe  
które Polskę do ruiny doprow adziły  
grubą kreskę; a na w ywóz pozw oli 
tylko na te w yroby i produkt* które  
produkujem y i w yrabiam y w kraju  
bez zagranicznych surowców i to nie  
z krzyw dą całego społeczeństw a jak  
dotychczas, gdyż na to przyszły sejm  
od w iększości w ybrany nigdy nie po ­
zw oli.

Jak w idzim y z pow yższego, Polska  
m a św ietną przyszłość przed sobą, go ­
nitwa za dolaram i za pom ocą „tw ar­
dej ręki* zniknie r& z na zaw sze. 
W ielka szkoda że m y tej dobroci nie  
zaznam y gdyż  tego nie doczekam y, ate  
zm ianę na lepsze i to dość znaczną 
jeżeli nam da Bóg doczekać do przy  
szlych w yborów napew uo odczujem y. 
Zupełnie słusznie pow iedzieli fabry  
kanei przy  przeszłych w yborach. „G ło­
su jcie na nas, a będziecie mieli raj 
na ziemiu, teraz mamy raj i może­
my < hodzić boso i nago jak chodzi­
li w raju.

L. Lorek.EDCBA

Z g ro m a d z e n ie  N a ro d o w e  3 1  b . m . 

w  W a rs z a w ie .

Jest już rzeczą przesądzoną, że 
Zgrom adzenie N arodow e odbędzie się 
w dniu 31 m aja i to w W arsznw ie.

Szalę na rzeca W arszaw y przewa­
żyły ostatecznie w zględy h a  politykę 
zagraniczną. U znano, że przeniesienie 
m iejsca obrad poza stolicę państwa, 
w której panuje już zupełny spokój, 
m ogłoby w yw ołać błędne, a dla pań­
stwa szkodliw e w rażenie trwającego  
stanu rew olucyjnego w  stolicy-

Istnieją gw arancje, że Zgrom adze ­
nie N arodow e obradow ać będzie bez  
żadnych prób nacisku.

Co do osoby kandydata na Prezy-^ 
denta Rzeczypospolitej zaszedł dziś 
znam ienny zw rot w opinji znacznej 
części posłów grup ceutrow opraw ico- 
w yeh. W  sferach tych coraz częściej 
słyszano w dniu dzisiejszym zdanie, 
że w ew nętrzna logika w ypadków  w y ­
m aga, aby na czele państws, w któ- 
rem dokonano zsm achu stanu stanął 
ten. na którego stronę przechyliło się 
zw ycięstwo. D latego t<ż znaczna część  

posłów cetitrow o-prawiców ych m ów i 
o konieczności oddania sw ych głosów  
na osobę M arszałka Jezefd Piłsudskie  
go.

„B ą d ź  p o ls k im  M u s s c lin im *  

wołają monarchiści do Marszałka
Piłsudskiego.

„Sluw o “ w ileńskie, organ m onarchi­
stów , dom aga się od M arszałka Pił 
sudskiego, by skoncentrow ał w sw o­
jem ręku jaknajpełniejszą w ładcę. 
„S low o “ ośw iadcza, że aa życiodajną  
w łalsę silną, cała Polaka gotow a jest 
do ofiar bezgranicznych.

O rgan m onarchistów dom aga się:
A by M arszałek Pilsudzki przyjął 

stanowisko Prezydenta.
A by zm usił sejm do uchwalenia  

now ej konstytucji rozszerzającej kom  
petencję w ładzy naesełuej.

I aby sejm rozw iązał.
—  Jeżeli tego nie zrobi —  brzm i 

apel „Słow a“ w ileńskiego —  pow iem y  
m u: Panie M arszałku, m ogłeś być 
polskim M ussolinim , jesteś tylko im ­
ponującym  rokoszaninem .

H r. Jerzy Czapski, prezss Zw iązku  
Polaków zakordonow yeh pisze:

„.... prow adzenie w ojny dom ow ej 
byłoby klęską i nieszczęściem dla kra­
ju i ojczyzny. U w ażam dziś za ko ­
nieczne jaknajprędsze zebranie Zgro  
m adaenia N arodow ego, przytem jak  
ra® c»y obecnie stoją —  ni® w idzę in ­
nego kandydata na prezydenta prócz  
M arsz. Piłsudskiego*.

W acław hr. M ohl w dałby dziś nie 
m ów ić o prezydencie, lecz o dyktato­
rze, którym dzisiaj m ógłby być tylko  
M ars?:. Piłsudski.

H r. M firjan Broel Plater, b. prezes  
kom itetu polskiego w W ilnie, w ypo­
w iada się rów nież za „jedynym m ożli­
w ym kandydatem " na prezydenta : 
M arszalkiem Piłsudskim .

K o m u n iś c i p rz e c iw k o  

P iłs u d s k ie m u .

W  W arszawie policja przychw yci 
ła transport odezw kom unistycznych  
i ulotek, których treść jest zw rócona  
przeciwko Piłsudskiem u z w ściekłością 
szarpiąc jego honor i godność. O de­
zw y zarzucają Piłsudskiem u „zdradę  
klasy robotniczej" i „zaprzedanie się 
w niewolę burżuazji". Są one niejako  
w yrazem niezadow olenia naszej ko ­
m uny która eheiała w w ypadkach  
w arszawskich w idzieć początekrew o­
lucji socjalnej na ezgm zaw ioała się 
całkowicie. K om uniści ni® m ogą so­
bie darow ać, że nie w yzyskali rozru ­
chów w ojskow ych na sw oją korzyść 
i nie w y  w dali w całej Polsce aw antur  
i w alk na w zór bolszewickich. O be­
cnie ztt to starają się sobie ulżyć n®  
w ołująe sw ych zw olenników polskich  
do w alki z Piłsudskim , z rządem p. 
Bartla i z„ bronioną" przez nich  burźu  
szją i inteligencją polską.

G e n e ra ło w ie  R o z w a d o w s k i, Z a g ó r ­

s k i i J a ź w  ń s k i z o s ta li p o c ią g n ię ­

c i p rz e z  p ro k u ra tu rę  w o js k o w ą  d o  

o d p o w ie d z ia ln o ś c i.

Z W arszaw y donoszą :
G enerałow ie Rozwadow ski, Zagór­

ski i Jaź  w ianki zostali przez prokur*- 
torfe. w ojskow ego pociągnięci do odpo ­
w iedzialności karnej za przestępstw a, 
dokonane z  chęci zysku, r  m ianow icie:

Gen. Rozwadowski — za naduży­
cia, popełnione przez popieranie —  
jako inspektor arm ji —  fabryki kara­
binów „A rnifi." ze szkodą dla srm ji za 
usiłow anie nadużyć w raz ze „Zrzeszę-, 
niem Pracy", którego był głów nym  
udziałow cem , przez zabiegi prolougo  
w ania um ów o dostawę dla arinji ze 
strony kontraktolom nego pow yższego  
Zrzeszenia, oraz za oszustw o przy za  
w ieraniu um ów drzewnych z firm ą  
belgijską „O jen“ .

Gen. Zagórski — za nadużycia 
przy dostawach m aterjałów  lotniczych  
na stanow isku szefa D  w a lotnictwa.

G en. Jaźwińsk! w reszcie —  oskar­
żony o nadużycia przy w ytwórni m ap  
w ojskowych.

W szyscy trzej generałow ie zostali 
aresztow ani, co w yw ołało w sferach  
w ojskow ych niem ałe w rażenie.

O nadużycia w marynarce.
Spraw a o nadużycia w m arynarce 

w ojennej, o co oskarżony jest kom an­
dor Bartoszew icz i inni, m iała się od ­
być w pierwszej połowie czerw ca rb.

Tym czasem term in ten będzie prze­
sunięty na później, bow iem przewod ­
niczący w tej spraw ie aem D aniec zo. 
stał przeniesiony do departam entu  
sprawiedliwości M . S. W ojsk, a now y  
przewodniczący nie został jeszcze w y­
zna zony.

M o rd e rc a H u b e r ta  L in d e g o  

za miesiąc stanie przed Sądem. 
W arszawa. Sierżant W acław  Trzm ie- 

low ski, zabójca b. piezesa P. K . O . 
H uberta Lindego pozostaje nadal w  
w ięzieniu przy ulicy D zikiej.

Śledztwo prow adzone przez w ładze 
w ojskow e dobiega kcńca. W 7 najbliż­
szych dniach dokładnem ustaleniu  
przeszłość! zabójcy, co nsstrącz& łu 
pew ne trudności, zostanie ułożony  
akt oskarżenia, poczem spraw ® w ej­
dzie na w okandę sądu w ojskow ego.

Przypuszczalnie Trzm ielow ski sta­
nie przed sądem w połowie przyszłe* 
go m iesiąca. 

C h o ro b a  p re m je ra .

W arszawa. Prem ier Bartel zanie­
m ógł pow ażnie na zapalenie gardła, m i­
m o choroby nie przerwał jednak urzę­
dow ania. 

P o s e ł S ta n ó w  Z je d n . w  P o z n a n iu .

Poznań, d. 21 m aja, przybyli do Po ­
znania z W arszaw y m inister pełnom o­
cny Stanów Zjednoczonych Stetson oraz  
pułkow nik Jakobson.

„T e n * n ie p rz y to m n y ' 1

„Ks. Oraczewski prze staje być 
księdzem i uważa się za lewicowos"!

G azeta „Robotnik" pisze:
„W czoraj odw iedził nas w  Redakcji 

znany działacz i m ówca praw icow y, 
niegdyś uczestnik zam achu na Rzfcd  
M oraezt:v. ykiego —  i ośw iadczył, że po  
długich w alkach  w ewnętrznych, a zw ła­
szcza pod w rażeniem ostutnich w ypad ­
ków  postanow ił zdjąć sukienkę kapłań­
ską i opow iedzieć się po stronie lew i­
cy. K s. O raczewski ośw iadczył, że 
sym patyzuje obecnie z P. P. S. !

W  przyszłym tygodniu  p. O raczew ­
ski w ygłosi tr»y odczyty : „D laczego  
przestałem być księdzem ", „Co uratuje  
Polskę", „Jak w idzę, najbliższą przy ­
szłość naszego kraju ‘‘ .

Bsz kom entarzy !

L M w v jn i b o ją  s ię  ju ż o  K o /^ n o .

W ilno. Z K ow na donoszą : W  zw ią­
zku z w ypadkam i w arszaw skim i ścią­
gnięto do K ow na 6. p. p. oraz część 
policji.

U rzędow a „Lietuw a" pisze : „Zw ycię­
stwo Piłsudskiego  stanow i niebezpieczeń  
stwo dla Litw y", bo przecie nie kto inny, 
jak tylko Piłsudski zabrał Litw inom  
W ilno.

Piłsudski nie przestaje m arzyć o da­
w nej Rzeczypospolitej od m orza do  m o­
rza. K to n oże zagw arantow ać, że Pił­
sudski nie zapragnie w pleść do. sw oich  
laurów róży kow ieńskiej, to też m usi- 
m y pilnie obecnie strzec linji dem arka- 
cyjnej". _____

N ie  l ic z ą  a n i n a  A n g lję , a n i 

n a w e t n a  N ie m c y .

K ow no. W ypadki w arszaw skie w y­
w ołały tu żyw e poruszenie. Społeczeń ­
stwo litew skie podzieliło się na dw a  
obozy. Jeden prze do natychm iastow ej 
w ojny z Polską, podczas gdy drugi od­
łam tw ierdzi, że zw ycięstwo m arszałka  
Piłsudskiego udarem niłoby m arsz na 
W ilno. A rm ja polska w krótkim  czasie  
zajęłaby  K owno. Pozatem  w ojna z Pol­
ską byłaby w Europię niepopularną. 
Zarówno bow iem N iem cy jak i A nglja 
stanęłyby po stronie Polski

P iłs u d s k r z a p ro w a d z i p o rz ą d e k w  

p a ń s tw ie  —  m o w iF n in a c ia l-T im e s .

Londyn. Pism a angielski® poś«-ię 
cają w dslszym ciągu w iele uw sgi 
spraw om polskim . „Fiasncial-Tim es*  
w dłuższym  artykule podsj® , że (>krcs- 
w który w chodzi Polska, będdzie m o­
żliw ie okresem porządku w państwie  
pposób bow iem , w jaki dokonany zo­
stał zam ach św iadesy, iż Piłsudski m o­
że bjć porów nany z M ussolm im .

„D z ia ła c z e " V o lk s b u n d u  

n a  s w o b o d z ie .

K atow ice. Prokuratoria państw ow a 
w K atow icach  zgodziła  się na w ypuszcze­
nie za kaucją na w olną stopę 9 człon ­
ków V olksbundu, oskarżonych o zbro ­
dnię szpiegostw a politycznego. O puści­
ła w ięzienie panna Ernst z K ról. H uty, 
Bruno Thom as z M ysłow ic, W ilhelm  
G anster z K ról. H uty, Lenard Stuhlik, 
Józef M inkow ski, H ugo D yląg, Teodor 
Zenger, K arol Śm iałek  i W alter K olibej.

W w ięzieniu pozostał tylko  inspektor 
szkól niem ieckich  A ndrzej D udek, oskar­
żony o zbrodnię szpiegostw a w ojskow e­
go. Jedenastu oskarżonych odpow iada  
z w olnej stopy. W  obronie oskarżonych  
interweniow ał prezes kom isji m ieszanej 
p. Calender.

I eałej Polski
K a ta s tro fa  lo tn ic z a .

W oeław ek. Śm ierć 2 pilotów po­
ruczników . W  okolicach  W łociM w ka peul 
Rybnicą (3 klm j od W oclawka) spadl 
sam olot.

Przed południem za  u  w ażono aero­
plan lecący z W arszawy; z koszer  
14 p. p. w idać było spadającą z apa­
ratu poduszkę do siedzenia, a na­
stępnie zauw ażono lecącego z w ysoko­
ści kilkuset m etrów pilota. W  kilka  
chw il późniżj w idziano jak sparat ru ­
nął na pole zasiane ozim iną.

Pilot, który uprzednio w yskoczył 
z aparatu skonał odrazu, natom iast 
drugiego w ydobyli konającego ze 
szątków aeroplanu. A parat uległ kom ­
pletnem u zniszczeniu. Zm arli tragicz­
ną śm iercią są: jeden porucznik 7 p  
lotu., & drugi porucznik z 1 p. lotu  
Jeden z nich nazyw a się W ieloehow - 
ski. Z papierów , jakie przy zabitych  
znaleziono dow iedzieliśm y się, ż® lecie­
li oni z rozkazem  Rządu (podpis M ar­
szalka Retain) do Bosm anie.

Zw łoki zabitych złożono  tym czasem  
w polu, przykryw ając je zielecią i 
kw iatam i.

S ie rż a n t m o rd e rc a p u łk o w n ik a  

stracony we Lwowie.
Sąd doraźny w e Lw owie ogłosił 

w yrok skazujący na karę degradacji 
i śm ierci b. sierżanta K isielewskiego, 
m ordercę pik. O bisdsińskiego  i sierżan ­
ta G adom skiego z Żółkw i.

D ow ódca O . K . Lw ów w yrok za­
tw ierdził. Skazany odrnótl się do ła­
ski pełniącfgo zfcgtę& czo obow iązki 
Prezydenta Rzeczypospolitej m arszał­
ka Rataja. O gods. 4 po peł, nadeszła 
odpow iedz, że m arszałek nie skorzy  
sta ? praw ® łaski w obec czego w yrok  
o godz. 6 rosiał w ykonany.

’I I V * * ' ’

O p ła k a n y  s ta n  f in a n s o w y  u n iw e rs y ­

te tu  w a rs z a w s k ie g o .

W aszaw a. Stan finansow y uniwer­
sytetu w arszawskiego jest w prost tra ­
giczny. Subsydja rządow e nie pokry ­
w ają naw et kosztów  spirytusu w ypa­
lonego w laboratoriach. Senat uniw er­
sytetu stera się o uzyskanie w iększych 
subsydjów rządowych.

W ie lk o p o ls k a c h c e a u to n ^ m jj

W W arszaw ie rozesada się w ko ­
tach politycznych pogłoska, jakoby z 
Poznania nadeszło kategoryczne żąda­
nie  autonornji dla W ielkopolski. (CUyż- 
by to było prawdą'?)

Rów noeseśriie donoszą narn, że  
m arsz. Trąm pczyński w ysłał do prem ­
jera Bartla list, w którym  przedstaw ił 
konieczność w prow adienia pew nych  
® m ian w rządzie jednakże odpow iedzi 
od prem jera nie otrzym ał-

I® św iata.
E k s p lo z ja w  fa b r . a m u n ic j i .

Berlin. W Baw arskiej fabryce s- 
m uuicji H asselach nastąpiła  gw ałtow ­
na eksplozja, której ofiaram i pudło 41  
osób zabitych i przeszło 50 ciężko ran ­
nych. C.G a fabryka zcstehi zniszczona.

B e z ro b o c ie  w e  F ra n c ji.

Paryż. D yrekcja zaktadów  autom o­
bilow ych Renault z pow odu ciągłych  
strejków ogłosiła lokaut. 25 tysięcy  
ludzi zostało bez pracy.

7  k o m u n is tó w  z a b ity c h .

Bukaraeszt. 9 kom unistów zam -ie*  
rzało prztkraść się z Botazew ji do Ru-



■

munji za pomocą łódki przez Dniestr. I stopniowanie przymiotników; główne 
Straż graniczna poczęła strzelać i za- formy czasownika w trybie orzeka- 
biłaTznich. . . • • , uu z 1 I c) Z rachunków: pisanie liczb do
Kr»va>sa wnika faszysto^ ■*- komu- 2000, biegłość w czterech działaniach 

nistami W Ung’Aarze. liczbami calkowitemi, dzielenie dzielni-
Wediug doniesieni4 „Narodni Li kiem jedno — i dwucyfrowym; maje­

sty*. w Ungwarze doszło do krwawego mość malej tabliczki mnożenia, oraz 
starcia między faszystami a komuniat. - najważniejszych miar i wag.

  mi, z racji zebrania faszystów. obu ——s—m
stron padly strzały rewol- b h  1IŁ t
werow . Policja musiała interwenjo- W
wać z bronią w ręku. Na placu wal- Ministerstwo Skarbu przypomina, 
ki poz stało 20 rannych, w tern kilku h ż z dniem 15 maja br. upływa termin 
ciężko. Aresztowano 11 osób. płatności podatku przemysłowego od

QIh q qnwipc i obrotu za II półrocze 1926 r.
1 r«- u ■ * > Wymieniony tjrmiu — wbrew no-Moskwa. Ciekawy ^ '^t zaszedlL zamieszczonym w niektórych

w opinji sowieckiej w stosunku doi p praSy — nje będzie przesu-
wypaaków w Polsce. 1 lerwsae głosy I . 8pjata podatku nie zostanie
prasy sowieckiej brzmiały przychylnie ro^żonłl na r6ty.  
dla przewrotu dokonanego przez marsz. Natomiast, Ceiem ulżenia płatnikom 
Józ. PiłauGskiego. Obecnie urzę w ocjroezo]10 j0 dnia 15 czerwca br. ter* 
ka sowiecka Izwestja zamieściła arty-l iu łatnośei ząliczki na poczet po 
kul w którym w zwykdej sobie formie datku od obrotu zft pierwsay kwartał 
atakuje Anglję, która jest „właśviwą 1926 któ naieżało uiścić do CBAdnia 
sprawczynią’4 wypadków w Polsce. L,

(Czyżby n.pr.wdę tak bjM Red.) 1 p0’zyn.j,e od dni* 16-maj. r. b.
Nowy gabinet W Belgji. organa egzekucyjne przystąpią do 

Br u ks e 1 a. Utworzony z istał przymusowego ściągania zaległości po­
nowy gabinet, skład którego jest datku od obrotu za II półrocze 1925 r. 
następujący: Jaspar — prezes rady Winni przeto płatnicy w® własnym 
ministrów, Vanderwelde sprawy zagr., dobrze zrozumianym interesie, celem 
de Brookeville — wojnę, baron Hou- uniknięcia egzekucji i połączonych i 

I dart _ fm&nse. Do nowego rządu nią kosztów, uiścić podatek praed dniem 
H wchodzi czterech katolików, czterech 15 maja r. b. #
1 socjalistów, jeden liberał i jeden bez- Urząd Skarbowy Podatków i Opłat 
i partyjny. Skarbowych,
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Państw. Gimmnazju Humanistycz potOCZUG
ne w Wąbrzeźnie’ „T , , , . „ i

Ą . W ąbrzeźno, dnia 26 maja 19-b r. ,
£g ‘iaminy wstępne na rok szsoiny — biednych m. Wąbrzeźna

192612/ odbęoą się do klasy I-©] wsro Ltrzyma]j^my c(j majętności Sitno ;

*............

I zXenir przyjmuje Dyrekcje z&- «.ńM łod«ieży Pobta.J n»Pomorau. , 
składu do dnia 19 czerwca br. Godzien- W niedzielę da. 30 maja w Grudzią , 
Inie ud godz. 12 do 1 w południe. dzu odbędzie się zjazd Delegatów Stow.

Przy zgłoszeniu należy złożyć: 1) me- Młoda, rolssiej na Pomorza.
trykę urodzenia, 2) świadectwo po- Zjazd ten zapowiada się bardzo 
wtórnego szczepienia ospy, 3) świadec- dobrze. Każde Stowarzyszenie o 0^ 
two odsjścia ze szkoły, do której uczeń wiąz&ne jest wydelegować na jaz 
poprzednio uczęszczał. Jeżeli uczeń po- conajmiej 2-ch członków. bliższe 
bierał n?iukę prywatnie, powinien przed- szczegóły i program Zjazdu podamy 
stawić poświadczenie dotychczasowej w następnym numerze naszego pisma 
nauki, oraz w razie przekroczenia 14 Dnia 31 maja oraz 1. 2 ca -
go roku życia świadectwo moralności, woa br. odbędzie się w strzelnicy u 
wydane prz&z swój urząd parafjalny P- Hajdla w miejscu ostre strzelanie 
lub gminny. funkcjonarjuszów Pol. Państw, tutej-

Do klasy I ej przyjmuje się mło- szego powiatu.
dzież w wieku od 9 i pól do 12 lat, Najlepsi strzaley zostaną z dobro- 
do klas n&stępnych odpowiednio starszą, wolnych ofiar uzyskanych od obywa-

W razie niepomyślnego wyniku eg - I teli prem jowam.
zaminu wolno go powtórzyć dopie- . Chwila obeoiia. Od kilku a 
ro po roku i to do tej samej klasy. nie przezywaliśmy tak brzemiennego 
Nadużycia w tym względzie mogą po- w wypadki 1 zdarzenia okreau— ja 
ciągnąć za sobą daleko idące następ- obecnie. Ze wszystkich krańców świata 

napływają hiobowe zaiste wieści o
Egzamin wstępny do klasy I ej zbrojeniach, o rozruchach, o przesilę 

jest bezpłatny, bezoł&tnym jest rów- niacb, o akcji Komunistycznej....i t. . 
nieź egzamin wstępny do klasy IV, o Wprost niepodobna wyliczyć , tych 
ile składa grt uczeń, przechodzący do wszystkich awantur 1 nadzwyczajności 
tej kłusy bezpośrednio po ukończeniu jakie ostatnio świat cały przezywa, 
llasy szóstej względnie siódmej eied I nietylko gdzieindziej — ale 1 u n»s 
ttdokhsowej szkoły powszechnej. w Polsce nastały czasy poprostu stra-

Taksa za egzamin wstępny do klas szne! Niepewność i nieświadomość 
II-VII wynosi 10 zł., do klasy VIII tego, co asm może przynieść ozien ju- 
20 zł. Taksa egzaminacyjna, płatna trzęj^zy przygnębia wszystkich pra- 
przed rozpoczęciem egzaminu, z wrót o- wyeh synów Polski, którym dobro Uj 
wi nie podlega. ezyzny i społeczeństwa leży ksmieniam

Przy egzaminie wstępnym do klasy na sercu.
I-ej powinien uczeń wykazać następu- Musimy bacznie zwracac uwagę na 
jąćft wi&domości* | wszystko to, co się dokoła nas dzieje
J s) Z religji : znsjomoić pscierza, — abyśmy mogli w raiie jakiegoś nie- 
SGsadniczych prawd wiary i najważ- bezpiecieństa dla Polski powziąć o 
niejszych faktów z Starego i Nowego razu decyzję — i odpowiednio przy- 

: Testamentu; gotować się do obrony, w razie  jakich-
b) Z języki ojczystego: płynne, kol wiek wrogich wystąpień nasaych 

Wyraźne 1 s zrozumieniem rzeczy czy- „serdecznych przyjaciół sąsiadów, 
tanie oraz opowiadanie treści wyzna- A zorjentowac się w biegu wypadków 

r ®onego ustępu, który nie przekracza może ten tylko, kto uważnie 1 stale 
zakresu wymsgań, stawianych w trzech czytuję gsz*ty 1 czasopisma. Ale js 
najniższych klasach szkoły 00wszech człowiek człowiekowi nie jest równy 
n|j; napisanie dyktanda lub lekkiego tak i jedna gazeta do rugiej nies jest 
Wypracowanie z zakresu pojęć i słów, podobna. Są pisma uczciwe, bezstron 
zdanych uczniowi, bez rażących blę- ne — każdą sprawę przedstawiające 
dew ortograficznych, z uwzględnię jasno, bez zmian na korzyść swojej 
nŁm najważniejszych znaków pisar- partii — i b®2 komentarzy wprowa- 
Błjich; rozpoznanie części mowy, miano- dzających tylko w błąd czytelników, 
wicie: rzeczownika, przymiotnika, cza- Kto chce być na czas 1 dobrze po- 
sAcii-ka i przysłówka, oraz najważ- informowanym o wypadkach 1 osytu- 
nwjszych części zdania ( orzeczenie, acji jaka panuje w kraju i zagranicą 
podmiot), r zróżnianie liczby pojedyń- — ten nigdy niech się nie zwraca do 
cfcej i mnogiej; odmiana regularnego gazet, bądącyćh ne usługach jukiejkol- 
rzeczowniks; rodzaje rzeczowników; I wiek partji, gdyż informacje, ja^ie z
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Giełda warszawska
1 dolar amerykański 1J.97, 1 funt angielski 

53,4Ł, 109 frank, frano. 36,86, 100 frank, belg. 
36 f 8, 10 > fr. szwsie. 215,15, 100 koron czesk. 
32,94, 100 lirów włoskich 42,85 100 szylingów 
austrj. 157,

Redaktor odpow. W Rzeczewski Wąbrzeźno 
Druk? nakład „Głos Wąbrzeski*4 Wąbrzeźno

mnego żaru.

Londyn. Z Tokio donoszą: Wśród 
Kto I straszliwych grzmotów, wstrząśuień 

h w o a c  U Otępiających błyskawic 24 bm. na- 
"g Io s stąpił wybuch wulkanu Tokachi w 
’czas Hokaido. Wulkan uchodził z* wygasły.

Katastrofa jest wprost straszna, 
stwierdzono śmierć dwuch tysięcy osób, 

naszą I ^awa pochłonęła 60 domów. W kopa- 
laiaeh, które znajdowały się w obrę­
bie wybuchu wulkanu pracowało w 
momencie katastrofy wielu robotników-

zimno i dżdżysto było w Wąbrzeźnie pod- Wą śroierć przez uduszenie wśród ża- 

niej bywali!..

lat ubiegłych — wesołe, radosne, upal-1 Jochu wśród uciekających rozgry- 
ne i bogate!.. nv-vo.. 1

tamtąd otrzyma będą albo kłamliwe, i Przepowiednie słynnej wróżki 
albo tak zawikłane w różne komenta- p nj jg Thebes,
rzj i objażnienia, że nikt się zorjento- . ...
w*ó w nich nie zdols. Każda gazeta I paryska wróżka M adame
partyjna - budzie się starale każdą Thebes, która na wiele lat praed- 
najulniejszą wiadomość przekręcić, na ‘®“ przepowiedziała wojnę swiato- 
koizyść własnej - a na niekorzyść K ~ ,^,1
wrogiej sobie partji. zapytanie j.kttn będz.e los l olski od-

. riekła, co następuje.
Dlatego też k&żdy, kto ehee otrzy- Polsce w reku 1926 w naj-

mać jasue i bezstronne informacje — piękniejszym miesiącu wiosny wy­
musi si ? po nie zwrócić do pisma bez buchnie rewolucja wojskowa a rzą- 
psrtyjnegu i apolitycznego. „Głos obejmie marszałek Piłsudski (po- 
WąbrzeskU nigdy nitt stał i nigdy wtarzamy dosłownie). Potem nastąpi 
stać nie będzie na usługach jąkiejkol 8zereg miesięcy pełnych przewrotów 
wiek partji. „Glos Wąbrzeski“ wystę- L rewolt w Polsce a wreszcie w r. 
pował i występuje zawsze w obronie 1927 Polska obwołaną zostanie mo- 
prawa i prawdy, w obronie sprawie- narohją konstytucyjną; jak widzimy 
dliwości i ojczyzny bez wiględu aato, pjerw8Za część przepowiedni sprawdzi- 
jakim jest rząd i jakie ma przekona- ja z niesłychaną ścisłością Stało 
uia. Pestawiliśmy sobie za zadanie tak, jak przepowiedziała p. de 
zwalczać komunizm, żydów i socjali- Thebes.
stów gdyż oni właśnie wiodą kraj do Czyżby i dalsay ciąg przepowiedni 
zguby. Pozatem — chwalimy, co jest mial się sprawdzić? A no — zaere- 
godne pochwały, a ganimy tych, C'-'l^sjiuy a przekonamy się.
na naganę z isłużyli. JestfcśiuY zawsze 

X^mdoi^Mr^j: Ostatnie wiademsśei. 
Narodu!.. Znovsu straszliwa katastrofa w

Kto więc chce mieć zawsze świeże. Jaoonil
prawdziwe i bezstronne informacje H J*
niech zaprenumeruje „Głos Wąbrze- W ybuch wulkan, który uchodził za 
ski4’, który jest jedy lem pismem na wygasły —  Tysiące cfiar w lunziach 
Pomorzu, które ni® st< i na usługach  Górnicy uduszeni wśród podzie- 
iaduej pa tji. Posiadając własne ra- 
djo możemy ręczyć że wiadomości na­
sze są świeże i zawsze z pierwszych 
źródeł a więc nie przekręcone. 
chce więc zabezpieczyć się na zawsze 
niech natychnrast zaabonuje 
Wąbrzeski44, abyśmy mogli na 
się zorjentowac, ile mamy n& przy­
szłość drukować numerów ! .

Pamiętajcie, że popierając 
gazetę popieracie własne interesy, na 
straży których „Glos Wąbrzeski4' stoi

— Z minionych świąt. Smu no, I Najniewątpliwiej ponieśli oni straszli- 
zimno i dżdżysto było w Wąbrzeźnie pod- Wą śmierć przez uduszenie wśród ża- 
czas świąt minionych! Nie tak to daw- rn p0(f ziemią.
niej bywali!.. W e wapomieniach każ Mieszkańcy miasta Niye, położone- 
dego przechowały aię Święta Zieloni z u p0{jn(5ża wulkanu uciekają w po­
int ubiegłych — wesołe, radosne, upal-1 Jochu wśród uciekających ozgry- 
ne i bogate!.. Radość i weseie prze 8ję tragiczne sceny.
pełnisla wszystkie serca i dusze... q  gj|e cybuchu wulkanu świadczy 
A w tym roku — nawet i pogoda nie źe hu^ głyszany był na odległo- 

' dopisywała me mówiąc już o czernin- śoi32 kiłometrów.
nem. Każdy musiał się dobrze obliczyć . .
— aby nie nadszarpnąć swego budże- WielKd katastrofa kol©jowa na 
tu ogólnego!.. To też rzadko gdzie w dworcu w Monachjum, 
bardzo niew^ęlu domsch święta tego- Monaohjum. Ns tutejszym .Oet- 
^CZn^^b.a!;.bL’lI.d02:‘'t b.hnhof‘ dnia 25. bm. rano nastąpiła 
Ot-- zwysła niedsiela nieco moz® y. Lragiczua katastrofa. Pospieszno-oso 
ko wystawnie) > bardziej uroczyście Eociąg w pelnyni naj8.

° - te-^■‘’E^.S2',a=l55

śmiało wprawdzie lecz dawało nam I Piłsudski przyjmuje kandydaturę 
złudzenie wiosny! ~

Więc też kto żył porzu ?ał miasto 
spiesząc na pola do lasu użyć swobo । WIUUUj8 
dy, ciepła, radości i wiosny! ^a,u(ł' Marszałek Piłsudski, ulegając ogólne- 
nily się drogi podmiejskie a okoliczne 
lasy rozbrzmiały gwarem i krzykiem 
rozweselonych wycieczkowiczów! 

Natomiast poniedziałek był fatalny I kandydata7 na Prezydenta Rzeczypos-
C2____ i_l__  / “T. ‘ ___ / .
Deszez spadl rzęsisty zamieniając uli-1 dnia 31 b. m. przez Zgromadzenie 

Ludzie snuli się z kąta w kąt leniwi, a- 

| pią pogodę44 — która nie zdołała się

na Prezydenta?
Warszawa. „Polska Zbrojnjna“ do- 

wioduje się z wisrogodnego źródła, że

mu życzeniu i naciskowi ze strony 
mas społeczeństwa polskiego, zgodził 
się na wysunięcia swojej osoby jako

Od rana niebo zasnuły gęste chmury... I pOiitej, którego wybory odbędą się 
Deszez spadl rzęsisty zamieniając uli- jcia ' 31 5. m, przez Zgromadzenie 
ce i drogi — w małe jeziorka j bagna... | Narodowe.

patyczni -- klnąe i wymyślając „gtu- ... . 1 * ■* -- k
utrzymać na wysokości zadania — i we 
zepsuła wszystkim nastrój świąteczny. | ^hotelu

I żeby to tylko świąteczny!.. LV|ł,— .pominąwszy już fakt, że deszcz lal Urz,dn. P.nSt«.S1mo«,d.^K™uoal. 
przez święta — z csem się juz wszys­
cy pogodzili — ale tutaj stała się rzecz 
tysiąe r*zy gorsza, gdyż poniedziałko­
wa pogoda zatruła swoim przykładem 
również i dni następne — tak, że pan 
deszrz, jak nam złożył wizytę w świę­
ta — tak do dziś nie chce się wynosić, | 
pomimo energicznych przekleń^t i 
wymysłów obywateli Wąbrzeźna i oko­
licy.

Doprawdy — w takiej atmosferze 
ani żyć się człowiekowi nie dice. Zu­
pełnie jak w piosence: Jakoś mi tęs 
kno, pusto i nudno Na polach deszcz 
i mgły!.. Umrzeć — niemożna, a wy­
żyć trudno, gdy człek od chłodu drży...

Jedno mnie tylko pociesza — że 
i deszcz ma swój koniec... Może więc 
i przestanie wreszcie lać jak z cebra 
— bo jeśli dalej tak będzie — tochy 

Jba ludzie zaczną wyć zezłości.

RUCH TOW ARZYSTW .

— W ąbr^eiuo. Baczność Urzędnicy I 
we wtorek dnia 1. czerwca 1926 r. odbędzie się

- i w ioicid „ood Białym Orłem- punktualnie o 
Bo godr. 8-niej wiecz. zebranie miesięczne Stow.

Porsądek obrad:

1. Zagajenie.
2. przeczytanie protokołów z ostatnych zebrań,
3 sprawozdanie p. J. Kurzyńskiego ze Zja­
zdu Okręgowego Związku, 
4, sprawa opałowa,
1. sprawa składek miesięcmych i wstępnego,
6. walne wnioski.
7. zamknięcie.
Urzędnikówjwszystkich dykasterji n» powyż­

sze zebranie najuprzejmiej.i gorąco zaprasza 
Zarzad.

— W abrceźuo .Baczność Tow. śpiewu 
Lutnia-. Lekcja śpiewu odbędzie się dziś 
w śndę w zwykłym lokalu o zwykłej godzi­
nie. Zarząd.



a Urz^oBE sia^nwściA 

miasta ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W ą b rzeźn a .

O bw ieszczenie
d o ty esą ee la fem  sp n ed a iy n a p e id w VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

a lk o h o lo w y ch .
Na podstawie art. 7 ustawy z dnia 

23 kwietnia 1920 (Dz. U. nr. 12, poz. 104 
i nr. 35 poz. 299 z r. 1922) ze względu na 
mający odbyć się pobór rekruta za k a su je  
■p rsed a ż n a p o jó w a lk o h o lo w y ch  d n ia  
2 9  i 3 1 m a ja o ra z 1 , 2 , 4 , 5 i 7 czer ­
w ca rb . n a teren ie ca łeg o p o w ia tu
W ą b rzesk ieg o .

Winni przekroczenia tego rozporzą­
dzenia ulegną karze przewidzianej art. 8 
powołanej na wstępie ustawy.

W ą b rzeźn o , dnia 6 maja 1926 r.

L. dz. 2415. W.

STAROSTA.

Powyższe rozporządzenie Pana Sta­
rosty podaję do publicznej wiadomości 
i ścisłego przestrzegania.

W ą b rzeźn o , dnia 14 maja 1926 r.

L. dz. 8286|26. II. B. 2.

Urząd Policyjny
(— ) S C H W A R Z , b u rm istsa .

2 siekacze  do  buraków  
ey st. L o rk ę & P eters , k o m p let 

w  d o b ry m  sta n ie

2 kucyk (k lacze)
1 1 2 m sn ®

z p o w o d u że n a d liczb o w e, ta n io n a  
sp rzed a ż  

D om . Książki

O głoszenie.
Do rejestru praw majątkowych strona 932 

w p isan o ; Na podstawie umowy majątkowo-mal- 
żeńskiej z daty Wąbrzeźno, d n ia .7 k w ietn ia  
1 9 2 6 r . ro ln ik F R A N C IS Z E K D U D Z IA K  
i M A R IA N N A x W IŚ N IE W S K IC H B u d zia -  
k o w a , małżonkowie w Ostrowie pow. Wąbrze­
źno aawarli układ o całkowitą wspólność ma- 
jątkowo-małżeńską w myśl § 1437—1518 ustawy 
cy w iln ej.

W ą b n eS u o , dnia 7 kwietnia 1926 r.

S Ą D  P O W IA T O W Y .

Do rejestru spraw majątkowych strona 931 
w p iea n o : Na podstawie umowy majątkowo-mał- 
żeńskiej z daty Wąbrzeźno, d n ira 1 5  lip n a  1 92 5r . 
IG N A C Y i M A R IA N N A s e Z W O L IŃ S K IC H  
małżonkowie S T A N K O W S C ł rolnicy s O h rą : 
ezn a  gmina Sądowo pow. Opatów zamieszkali 
o b ecn ie w  Uciążu pow. Wąbrzeźno zawarli u- 
k ła d o całkowitą wspólność majątkowo-małżeń- 
a k ą w  myśl §§ 1437 — 1518 ustawy cywilnej.

W ą b rse in o , dnia 29 marca 1926 r.

_ _ _ _ _ _ _ S Ą D  P O W IA T O W Y ._ _ _ _ _ _ _

B eg ln ę P ln czo w er  u r . H irsch  żonę 
kupca w R a cib o rzu  w Niemczech, zawia­
damia się, że na podstawie aktu oskar­
żenia Podprokuratury przy Sądzie Po­
wiatowym w Toruniu z dnia 12. III. 
1926 r. o własnowolne przekroczenie 
przepisanego w paszporcie terminu, u- 
poważniającego ją do przebywania na 
terytorjum polskiem — występek z § 1 
ust. 3 rozp. z dnia 21 maja 1919 r. (R. 
G es. BI. nr. 102), o d b ęd z ie s ię d n ia 1 7  
o zerw o a 1 9 2 6  r . o godz. 10 i pól przed 
p o i. rozprawa główna w podpisanym 
są d z ie .

G o lu b , dnia 14 maja 1926 r.

_ _ _ _ _ _ _ _ S ą d P ea la ta w ? ._ _ _ _ _ _ _ _

Licytacja przym usow a.
W e w to rek , d n ia 1 czerw ca  b r . o  

g o d z 1 1 p rzed p o ł. sprzedawać będę w 
podwórzu majętności J ó zef  a t najwięcej 
dającemu za natychmiastową zapłatę

D y rek to r B erg er , T o ru ń
Ż egla rsk a '2 5 . T el. 1 2 2 .R a d io 1 5 .

P rzo d sxk o len ia
w k ilk u m iesią ca ch d o k a żd eg o  

b iu ra (roln . handl. itd .)  
N ajstarsza polska uczelnia

usuwa pod gwarancją 
—  a p t. p . G a d eb u sch a  «—

1 A xela k rem  o d p ieg ó w
1 s ł. 3 ,7 0 z ł. 1 |2 s ł. 1 ,8 5 Z ł. 

A aela m y d ło
1 k w . 1 —  z ł. 3 k w . 2 ,7 0 z ł. 

D o n a b y c ia  w  n a stęp , d ro g eria ch  
G ło w a ck i. W ą b rzeźn o R y n ek  
L . D o n a tN a st. W ą b rzeźn o R y n ek  2  
G a d eb u sch , P o zn a ń  N ow a 7 .

Biura listka  
p iszą ca b ieg le n a  

m a szy n ie  p o  p o lsk u  
i n iem ieck u  

może się zaraz zgfrsić 

St. Piszcz 
obrońca i zast. prooes.

m lńearn ią  parow ą  kom pletną  

4 ja łow ice i 2 krow y

w

E g zek u to r powiatowy
prsy Wydalale Po wialojw w Wąbrzeźnie*!

W YR O K
b u f -

w spraw ie H erm ana W esel’a  

z Plyw m ew a

o obelgi ! sMercwane osobie 

S ta n is ław a B ey g era .
S ą d P o w ia to w y w  T o ru n iu u m a i o b e lg i, sk iero w a n e p riez  

Hermom Weseraprmiw Stanisławowi Beygerowi 

z P ły w a rstw a sa n iesłu szn e  i  k ła m liw e  i sk a za ł H erm a n a W esel a

n a k a rą p ien iężn ą era s n a p u b liczn e co fn ięc ie i o d w o ła n ie rzu ­

co n ej o b e lg i i p rzep ro szen ie p . S t B ey g era za  ta k o w e, co  n in ie j- 

szem  p o d a jo s ię d o p u b liczn ej w ia d o m o śc i.

KOWUEWO
W  sobct®, dai^ 2S o godiialo 11 
pned poludasem adbądde s!^ w re- 
' staaraeji 3. 1IBLKE w Kowalewie 

publiczny przetarg  

szczap sosnow ych  
w a g o n o w o i w m n io js^ y ch ilo ścia ch n a j­
w ięcej d a ja cem a  za g o tó w k ę z d w o rca  m iej­
sk ieg o w  K o w a lew ie . D rzew o o g lą d a ć  
m o żn a w  d siu  p rzeta rg u n a d w o rcu m iej­
sk im  w  K o w a lew ie i w ra z ie k u p n a m u si 

b y ć n a ty ch m ia st w y w iezio n e

Zarząd beśng O strw th.

W ł. Kułarsśd
Grudziądz 

fabryka  bloków  kaso?;, 
szytych I bezkońcowych

Stary  

® ł@ W  i S I1 Ę  

1SF* w kaa«oj Rości kupuje -W  

G łos G hbrais ii lifo liraBźno-Paiii. 

M ick iew icza  1 1 . T ele fo n  B O .

Licytacja  przym usow a.
W  p o n ied zU łek , d n ia 3 1 m a ja b r . 

o g o d a . 1 1 -e j p rzed p o ł. sp rzed a w a ć  
będę w podwórzu majętności M g o w o  naj­
więcej dającemu za natychmiastową zapłatę 

komplet 2
wyjazdwe, wóz kryU, 
na gurnet leli soheh
i ferWhn.

Egzekutor powiatowy
p rsy W y d zia le P o w ia to w y m  w  W ą b rzeźn ie .

Z dniem 1 -g o czerw ca rb . o tw iera m
Ę W ą b rzeźn ie p rzy  u l K o lejo w ej n r . 7 4

I siodlais^e-t^pkerstą
o ra z

skład igjyr^bów skónaayeh
W zakres mej pracy wchodzą wszel- 

j kie o b sta lu n k i i rep a ra cje tyczące fachu 
siodlarsko-tapicerskiego.

I W y ra b ia m :

w a lizy ; to reb k i d a m sk ie , s io d ła , szo ty  
i szo rM  i w sze lk ą g a la n ter ię sk ó rza n ą  
ja k ró w n ież w y k o n y w a m  w szelk ie p ra ce

* ta p icersk ie .

§ Szanowną Publiczność upraszam o łaska- 
we udzielenie mi swego poparcia. Za so- 

1 lidne trwałe i uczciwe wykonanie wyra- 
1 bianych przezemnie przedmiotów rą czę  
i i g w a ra n tu ję . Będąc dotychczas kierowm- 
R kiem większych, znanych firm siodlarsko- 
§ tapicerskich ’ znam wymagania i gusta 
i Szanownej Klienteli i będę się starał ta­
jg kowe zadowolić Z poważaniem
< : S T E F A N  B R O D O W S K I

PrzBdziBrżawieme czerssni.
P o w ia t W ą b rzesk i wydzierżawi 

drogą publicznego przetargu zbiór czereśni 
z około 33 kim. szos powiatowych.

Ustny przetarg odbędzie się d a ia  5  
cserw ca b r . o godz. 10 przed południem 
w Starostwie pokój nr. 8,

K a u cja licy ta cy jn a w y n o si 5 0 « ł.
Warunki dzierżawy zostaną przed roz­

poczęciem licytacji podane do wiadomości.
W ą b rzeźn o , dnia 25 maja 1926 r.

S ta ro sta  

P rzew o d n iczą cy W y d zia łu P o w ia to w eg o .

Przgfarg przym usoiay
D n ia 2 8  m a ja 1 9 2 6  r . o g o d z . 1 0 -o j 

p rzed p o ł. sprzedawać będę nąjwięcej da­
jącemu za natychmiastową zapłatę gotówką 

u p. ST. HILCZYNSKIEGO w  Feliksowie

b u h a ja , d w ie ja ło w ice cza rn o-b estro  

o k o ło d w u letn ie i źreb a k a .

(-) G lów ciewski,h inoN iii!s t|i0W i

W ą b rzeźn o ._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Przetarg przym usoiD y
D n ia 2 9 m a ja  1 9 2 6  r . o g o d s. 1 0 -e j 

p rzed poł. sprzedawać będę najwięcej d a ­
jącemu za natychmiastową zapłatę gotówką 

u p. A. RUDNICKIEGO w Gzikach

stó g p szen icy (o k o ło 3 0 0 etr ), stó g  

ży ta (o k o ło  2 0 0  ctr  ) , o ra z fo r tep ia n .

O lów ezew skl, Komornik sądowy.
W ą b rzeźn o .

Przetarg ^73252

D n ia 2 9 m a ja b . r . o g o d i. 4 -o j p o  

p o ł. sprzedawać będę u p. S T A N IS Ł A W A  

HILCZYNSKIEGO w Feliksowie n a jw ięcej 

dającemu za natychmiastową gotówkę 

sza fę z lu strem , b ib lio tek ę , b u fet, w a ­

tę d ęb o w ą i p o w ó zk ę d o p o lo w a n ia .—  

J . W a rszew sk i, k o m o r. są d o w y  z p o i.

Przetarg przgm osoBy.
D n ia 2 8 m * ja b r . o g o d z . 4 -te j  

p o ł. sprzedawać będę u pana J E R Z E G O  

BAUM  ANN  A w Łabędziu najwięcej d a ją ­

cemu za natychmiastową gotówkę

b u h a ja , d w ie ja ło w ico , d w ie

—  k ro w y i k o n ia (2 -le tn l) —

J. kom or. sądow y z poi.

T A N IE Z A K Ą S K I!

sprzedaż

p iw a i w ó d  m in . i lim o n ia d y

śm ieta n k ow e, w a n iljo w e, c iek o la d o w e

I na  gorąco i zimno £

|g | w  h o te lu

I „B1ALYI OBŁM“
S eodziennie za 7B gr 

o k a żd ej p o rze  

n a g o rą co :

sz tu k a m ięsa —  n o g a  —  g u la sz  —  
m ó żd żek ---------------------------------

n a z im n o w g a la rec ie :

W t- w ęg o rz — k o tle t —  p a szte t —  
k iszk a sw o jsk ieg o w y ro b u ------


